
Kreków, Niedziela 3 Września 1883- Seezirk V.
hv'

P r z e d p ła t a  w y n o s i  
w Krakowie:

miesięcznie 1 złr, 3 5  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Aastro-Weg -

raiesięcznie 1 zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 
półrocznie 1 (> złr., rocznie 2 0  złr.

Numer pojedynczy 6  cnt,, na prowincji 1 0  cnt.

K U R J E R

wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C en a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub jeg o  miejsce, za 
pierwszy raz 1 0  cn t , za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od w yrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 

nt, „Nadesłane11 2 0  cnt, od wiersza

Adres dla telegramów:

KURJER POLSKI" - KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nip, zwraca.
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Z bieżącej chwili.

Młode Niemcy — Denunojacje . Egyetertes’ac — 
Fiasko óisinarckusrskieko : p/rŁykularyzmu* — 

Dwaj bojuźliwi Icontrkandydaci.

Korespondent wiedeński praskie] 
Lolitik  nawiązując do znanej polemiki, 
jaką wywołał dziwaczny artykuł pół- 
urzędowej Montagsrevua, dorzuca uwa 
gę, iż hr. Taaffe jakkolwiek bezsprze
cznie trzjm ąć się będzie i nadai do 
chwili zebranią się Rady państwa po
lityki wyczekującej, rad czy nie rad, 
ze szlac . . ;  czeską zrywać nie r.iożt, 
i nie on ją na pasku wodzi, lecz ona 
raczej jest środkiem ciężkości, około 
którego jak. satelita hrabia krążyć inu 
si. Znaczenia tego szlachta czeska nie 
zawdzięcza bynajmniej liczebnej p o 
tędze swych orzedstawicieli w Izbach; 
wpływ, jakiż wywiera, jesr raczej na
tury moralnej. Należy on do tego ro 
dzaju „cjuł nieważkich'1, jakich waga 
w życiu po'itycznem Austrji każdemu 
jest znaną, kto tylko przyjrzał się bie 
gowi fego życia w praktyce. Czynnik 
konserwatywny, jakiego ..onserwatyzm 
tak bardzo nie podejrzanej jest próby, 
zawsze być musi brany w rachubę, 
przez gabinety „Konserwatywne", a 
przecież hr Taaffe dla swego gabine
tu o miano to się ubiega.

Prasę czeską ubiega entrefilet, k tó
ry świadczyłby, iż hr. Thun nie jest 
jest tak bardzo zajadłym antyczechem, 
a ślepym na zabiegi pruskii na północno- 
zachodnich kresach monarchji mężem 
stanu, jakby to było ruozna sądzić 
po artykułach \ ism młodoczeskich 
poświęconych krytyce Jzi iłalnośei nr 
mieslnika Czech. WHoril.z wystosował 
hr. Thun porządny „w ygow or11 (a 
więc ir.aja Czesi i wwAusii-ji <,iTGvVU 
jeaną „słowiańską" właśc>vvość naro
dową : „w ygow ory". Czy itn tak źle?) 
pod adresem ojca jakiegoś r.ieiaiecko- 
naroduwego śpiewaka, który podczas 
wbijania gwoździ w drzewo na zie. 
ździe śpiewaków „teutońskieh- w Km - 
mawie w obecności rodziny książęcej 
Szwafcenbergów wypowiedział tyradę 
pangormańską Osobistość, ku której 
zwrócił się hr. Thuu, była mu przed
stawioną jako urzędnik autonomiczny 
i jęst zarazem oficjalistą prywatnym 
w dobrach książąt Szwarcenbergów, 
co ostatnie rzuca zarazem pewne po • 
dejrzane światło na dobór personelu 
w dobrach tych magnatów ausirja 
ckich A  może ziesztą ojeie< pokutuje 
niewinnie za syna No! to oajmn.ej 
Czechom się spudoba, just bowiem 
esencjonalnie „słowiańskie".

W Aussig wygfosił ks. Z .enuo Lob- 
kowilz na zj< ździe członków stowa
rzyszeń katolickich odczyt p t- „C ze
go chcą chrześcijańscy socjaliści?11 Ks. 
Lobkowitz rzuca hasło do agitacji 
wśród robotników, która ma przeciw
działać podburzaniu ludu chrześcijan 
skiego przeciw chrześcijańskiej klasie

posiadającej. Jako główną pizyczynę 
nędz sucjalnycb wskazuje ks. Lobko
witz „kapitał ruchomy11.

St< inwender dał wyraz w prasie 
swej partyjnej jak najbardziej stano
wczemu potępieniu polityki Pleneia. 
tak jak ją np. leader Jewicy sformuło
wał w ostatniem swern przemówieniu 
w Ghebie. Polityki tej obóz narodowo- 
niemiecki wyrzeka się i nie bierze za 
ma żadnej odpowiedzialności. Nie 
o p o r t u n i z m ,  aie r a d y k a l i z m  
n a r o d o w y  jest hasłem, pod kió-■ 
rem zszeregować się wirird Niemcy. 
Żadnych u-tępstw, żarn ych matactw 
z Kr Taaffem.

Obóz niemiecki wejść powinien w 
ścisie porozumienie r kołami wybór-; 
ców. b o  wielu interesujących objawów 
w życiu pofitycznem 'N iem ców  uustrja- 
ckich Lju przybywa, dowodząc, iż ; 
dokoła „sojuszu partyj umiarkowa
nych", coraz potężniej, wyżej, przy
biera fala „skrajności11, a kompromis 
narodowościowy w dualistyczni^Ii Au-! 
sti o-W ęgrzech, coraz bardziej staje: 
sie :wadraturą koła, nad której roz
wiązaniem próżno biedzi się przez całe 
ZYcie hr. Taaffe, jakie) nie" rozwiąże' 
nam nawet ruuiuńsko-maajarak? zgo
da11, Ostatni w ,sl:ok 'dobregu hem  om  
prasu budapeszteusk:ej, w łożone w u -  
sta Lucacin. jednemu z przywódców 
rumuńskich odsiadujących -aresżt po
lityczny! “

Przed pam  dniami senzańję w yw o
łano plaidóyer 'Postur Lloyda , który u- 
siłował przez pułłorę szp tlty ! dow o- 
dzić. iż rządy ir, jS iaKsk-iś nie są prze 
cmż tak złe, bo liczb? Rum unów nie 
um:ejących po madjarsku, nie, maleje, 
ale wzrasta (pomimo polityki antybis- 
marckowskiej wzrust liczeb. y Polaków 
w Nnmczech jest odsetko/no viększy, 
n-ż ludność niemieckiej) I ‘ sn dia j£r-| 
oufauji tych rządóv i tej opinji m a -; 
djarskiej, która obłudnie v, niemieckim 
swym organie przed światem star? 
się pokryć swą niecnotę, przyhywa o-i 
skarżenie skrajnie liberałnego L yyeter- i 
t-esa. rzucające się na lóudapeszteńi kie 
katolickie centralne seininarjum. Ży
dowski ten „Blatt", najgorszego ga
tunku, a w dodatku (o hań bo!) orgai 
tegoż stronnictwa, w lito Hm zasiada 
u. j znany Pasmandy, głośny ze 
swych usiłowań nawiązania .sojuszu 
francusku- madjursko-rosyjskiego, śmie i 
zarzucić zarządowi tej instytucji, iż 
jest usposobiony „przeważnie słowiań
sko . Seminarzyści nie m.adjarzy, t. j. 
Słowary,. Chorwaci i Rumuni, nie ż y - ; 
ją podohno ze swymi kolegami Ma- 
djarami (młodzież niadjatska dla swej 
buty nieuzasadnionej przykrą jest w 
obejściu i ogólnie nielubianą) i w ra
cają do stroń rodzinnych „o  wiele 
hardziej myślący anty - madjarsko, niż 
gd* ztamląd przybywali". Eyyetertes 
żąda zmiany personelu nauczycielskie
go i w.pru>vadzenia na stanowiska kie
rownicze „patrjotów11. Chyba, że e- 
skapada żydków z.„pariji m ezewisło- 
ści" nie spotka się z uznaniem ,w ko

łach wyższego duchowieństwa katoli
ckiego, w którego ręku spoczywa kie
rownictwo centralnego seminarjum.

Politilc dowiaduje się z Zagrzebia 
iż w Karlstadt odbyła się konferencja 
rnężów zaubnia chorwackich kfóra 
postanowiła wezwać cały naród chor
wacki do zebrania się na wiec w 
sprawie obsadzenia opróżnionej stoli
cy arcypasterskiej zagrzebskiej. Ka*dy 
dekanat wyślp dwóch delegatów. W iec 
wypracuje adres do Ojca św. i cesa
rza, w którym upraszać będzie o n- 
życzenie godności arcybiskupiej Chor
watowi. Wybierze również.wiec depu 
tację, która adres wymieniony zawie
zie do stóp tronu i przedłoży Waty
kanowi.

Składki na pomnik dla ks Bismar
cka w Bawarii baćdzo źle ida, tak iz p o 
mysł zostanie podobno nucony do 
kusza. -

Tak, tak, biedaku, „partykuiary- 
s t o " !

Głośny oportunista Spuller wygłosił 
w Chatillun, w Cole d ’Or inuwę pro
gramową, której uzupełnieniem jest 
świeżo ipublikowany w „Rc publicjue 
fiauęaiśe" artykuł pióra tegoż męża 
stanu. SDuller w wyniku wyborów z 
dnią ż(> sierpnia widzi nade wszystko 
wolę ludu, -aby polityka lepublikań 
ska nie zbaczała ani w  prawo ani w 
lewo, lgjjj nadal wytrwała na drodze 
taz obranej. Nadzieje przejednanych 
monarchistów równie został/ zaw ie
dzione, jak i nie przybył żaden objaw, 
-któryby świadczył, iż Er-mcja J-Jst u- 
sposobioną bardziej radykalist/cznie, 
niż do ty czas.

W Dreguignan wre zajadła walka 
pomiędzy ciemensistami a p iz. eiwni- 
kami Clemenceau. „Justice" zawiada
mia, iż pow óz przywódcy radykałów, 
gdy ten opuszczał Bagnols pc .od b y 
tem zgromadzeń.u przedwyb^rczem, 
nieznani złoczyńcy obsypali gradem 
kamieni. Gdy zaś Clemenceau! w. to 
warzystwie swego sekretarza począł 
ich gonić, uciekli do pobliskiego gaiku 
drzew oliwnych

Brzmi to dosyć — poetycznie!
Alf i „Gaulois11, organ przeciwni

ków Clemenceau, ma coś podobnego 
do opowiedzenia. Na drodze, którą 
przejeżdżał Jourdan, kontrkandydat 
Clemenceau, nocą, leżały duże pnie 
drzewa. A może one leżały tam lak 
sobie; bez tendencji politycznej i’

W każdym razie widać, iż ooaj m ę
żowie stanu nieco się boją siebie na
wzajem!.

Izba handlowa londyńska wręczyła 
lordowi Rosebei y’ emu m em orjai, w 
którym, przedstawia położenie handlu 
angielskiego w Bangkok jako kryty
czne i *ąda energiczniejszej opieki 
rządu, który Sjain literalnie wydał na 
pastwę Francuzom

Z. Seweryn.

40 wieo j t f f i f p  niemieckict

Pierwsze zebranie publiczne wiecu 
tylu zgromadziło uczestników,. że ol 
brzymia hala Ludwika pełną była po 
same brzegi. Prezes wiecu hr. Galen 
zagaił zebranie przemową, w której 
najprzód wezwał zebranych, aby obe
cność Najprzew. ks. biskupów uczcili 
przez powstanie z miejsc. Zwracając 
uwagę na katolickie pozdroM enie: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus11, przedłożył mówca znaczenie re- 
ligji i wolnego Kościoła dla rodziny, 
gminy, państwa i munarchji. Przypo
mniał słowa kanclerza o chrześcijań
stwie i ateizmie. Nwma religji bez wy
znania, religju >ama tylko może roz
wiązać kwestję społeczną.

Ks. biskup wyreburski podziękował 
za powitanie ze strony przewodniczą
cego. W obec coraz większego zobo 
jętnienia religijnego są powtarzające 
się tłumne objawy ducha katolickiego, 
jak obecny wiec, wielce pocieszające- 
rni zjawiskami. Dostojny mowei zwró
cił dalej uwagę na niebezpieczeństwa 
socjalne (?), które powstają wskutek 
odstępstwa od zasad chrześcijańskich. 
Lud niemiecki chce zostać chrześci
jańskim, i to jest pociechą; chrześci
jaństwo było zawsze głównym czyn- 
li kie i u w całej hislorji niemieckiej. 
Mówca upominał do ciągłego wysfę 
powania w obronie najświętszych dóbr 
w życiu i nitustawaniu we walce. 
W koócu udzielił ks biskup paster
skiego błogosławieństwa owieczkom.

Ks biskup z Bamberga ostrzega*, 
aby zapał i wiara, -które się objawiają 
tutaj, nie były Ogniem ze słomy, lecz 
aby się uwydatniały w piaktyce. Mi
łość i sprawiedliwość są jedynem le
karstwem na niedomagania społeczne, 
a chrześcijaństwo stanów’ zawsze pod- 
purę tronu. Zebrani podziękowali bi
skupom przez powstanie z miejsc.

Prof. Sthoff mówił o uniwersytecie 
i katolicyzmie. Zeszłoroczna rezolucja, 
w której ubolewano nad tem, że z wie
lu katedr głosi się zapatrywania anty- 
chrześcijańskie, co się objaw? już na
wet w gimnazjach, wywołała protest. 
Przeciwnicy mówili, że nie chrześci
jaństwo, lecz brak toleracji zwalcza 
się z katedry. Pożałowania godnem 
atoli jest to, że nietolerancją popełnia 
się w obec prawowiernej nauki wła
śnie w sposób solistyczny. Nie Kuściół 
jest nietoleranekim, lecz nauka ma- 
terjalistyczna, która usuwa pojęcia o 
Bogu, jakkolwiek mniema je zatrzy
mywać, podając coś mniej znaczącego 
W obec szerzenia się nowoczesnego 
ducha nauki powinien katolik teore
tycznie i praktjcznie uwydatnić swe 
prawa do publicznych uniwersytetów 
Wolne uniwersytety nie wystarczyłyby 
do wywierania potrzebnego wpływu 
na naukę. Wroga należy oszukać we

własnym obozie i zwalczać wszelką 
bronią nauki. (Huczne oklaski).

Ks. dziekan Hammer z Woltstainu 
wybrał za temal wykształcenie ludowe 
i prasę. Dla katolików kwestja wy
kształcenia ludowego jest rozwiązana, 
rozwiązaniem jest Chrystus. Wielu 
patentowanych „dostaw ców 11 wykształ
cenia ludowego chciało z nienawiści 
do Chrystusa Pana usunąć ze szkoły 
wiarę chsześcijańską i to też ńyło po
wodem upadku ustawy n szkołach lu
dowych. Redąktur Frankfurter Ztg. 
oświadczył: „Żądamy prawa być nie 
dowiarka mi11, to znaczy innemi słowy 
iść żywcem w cbjęcia piekła. Tego 
prawa im nie odmawiamy, co do nas 
atoli żądamy prawa do tego, by być 
wiernymi wierze i katolickimi! (Pize- 
ciągłe oklaski). ' Nowoczesne wykształ
cenie zada prawa, aby być nietylko nie • 
wiernymi, ale i niemoralnymi. Ci, któ
rzy swe powstanie dedukują z świata 
zwierzęcjgo, mogą też żądać prawa, 
aby im było wolno żyć no zwierzęce 
nni. (W esołość). Piszą książki takie, 
że czytelnikowi po przeczytamu ich- 
przychodzi ochota pełzać po czterech. 
(Wesołość).

Najgorszem jest to, że te zapatry
wania płyną do ludu przez kanał 
szkoły. Głównern źi ódłem tego są uni
wersytety. Takiego wykształcenia lu
dowego nie chcemy, dla tego prote
stujemy przeciwko niemu na każdym 
wiecu katolickim. Katolicy muszą o - 
twazcie wyznawać zasadę, ze rikt nie 
może mieć pretensji do prawdziwego 
wykształcenia, nie będąc wieizącym 
chrześcijaninem (Huczne oklaski). —  
Właśnie kiei ownicy prasy katolickiej 
nie powinni spocząć prędzej, dopóki 
nie wpoją znowu w lud wiary w ży
jące chrześcijaństwo. Dawne pozdro
wienie „Niech będzie pochwalony Je
zus Chrystus" powinno także dla wy
kształcenia ludowego być gwiazdą 
przewodnią (Brawo!)

Ks. profesor dr, Schadler mówił o 
zakonach. a w szczególności o Jezui
tach, żądając przywrócenia ich w 
Niemczech Żakony nie zakłóciły nigdy 
pokoju wyznaniowego. Dziś, kledj 
kwestja socjalna jest nietylko kwestją 
żołądka, lecz zawiera w soMę jądro 
etyczne, tem więcej stawiać należy za ■ 
konyjako wzór powściągliwości. Świec
cy duchowni nie są bynaj nmej prze
ciwnikami zakunów, lecz owszem wi
dzą w nich podporę i pom oc Niechaj 
Men i Ren, tocząc swe fam do dale
kich brzegów, zaniosą p"zez morza 
wygnańcom te s łow a : „N 'e zapomnie
liśmy Was, nie spoczniemy, dopóki 
wszyscy nez wyjątku Jo nas nie p o 
wrócicie !“ (Żywe oklaski).

W czasie zebrania odezjtano tele
gram od ks. rejenta Luitpolffa, po o d 
czytaniu którego podniesiono trzykro
tny okrzyk na cześć księcia.

Przy wspaniałej pogodzie odbyła się 
dnia następnego rano o g. 7 procesia 
z grobu św. Kiljana do kaplicy Najśw. 
Marji Panny pod przewodnictwem

M I Ł O S C  I  E G O I Z M .
P O W I E Ś Ć

prze/

Józefa Orłowskiego.

(55; (Ciąg dainzy).

—  Zbyt trudno urzeczywistnić podobne żą
dania odezwał się Wszędobylski.

— ’A  ,a myślę, że się tc z czasem powie
dzie ! rzekł Grzybek, zamyślając s;ę głęboko.

Wszędobylski uczuł się zniewolonym zająć 
się więcej panną Różą. Zauważył, że zmieniła 
się w nnłą i bardzo ładną pannę, Od chwili, 
w której wiedział o odzyskaniu przez Łonickich 
W ierzbowej nie wahał sie odświeżyć w sw o
jej pamięci dawniejszych z tyrn domem sto
sunków

—  Zaniedbywałeś nas pan czas tak długi, 
mówiła Łonicka, matka państwa przynajmniej 
pisywała do nas od czasu do czasu a pan mie
szkając w tum samem mieście nigdy nie zajrza
łeś nawet.

—  Miljon razy biegłem do państwa, od
parł Wszędobylski, ale obowiązki rolnika są tak 
liczne i tak poważne

— Czy pan na serjo pracuje, —  zapytało
Róża.

— Od rana do nocy, słowo hcnoiu, zape
wniał Wszędobylski, a jak jest czas wolny, to 
znów przychodzą posiedzenia, chowu koni, upra
wy buraków, towarzystwa rolnego itd. itd

Róża patrzyła nań z niedowierzaniem.
— Jeżeli pan jest naprawdę człowiekiem 

pracy, — rzekła, — dziwEmnie, że nie ceni pan 
ludzi pracy.

—  ,'akto? Czy miałaby pani podstawę do 
tak.iCięż,,lego oskarżenia?

— Słyszałem wiele o  sprawie Kam ockiego, 
w której pan zajął stanowisko tak bardzo nie
przyjazne młodemu i, pracowitemu człowiekowi.

—  Czy pani go zna'?
-  Mieszkał przy nai iim iałam  sDosobność 

bliżej go poznać Nabiałam przekonania, te to 
jest człowiek prawy i szlachetny.

—  A czy pani przypuszcza, ze ja. go p o 
tępiłem ?

— Tak słyszałam,
Wszędobylski z miną tryunffato^a dobył de

klarację sekundantów.
— Proszę, — rzekł, —  niech, pani czyta.

Róża niespokojnym wzrokiem przebiegła
dokument i zwracając go W szędobylskiemu —  
rzekła:

-— Bardzo, się z tego cieszę.
— Czy panią interesuje ten , m łody czło

wiek?
— Onecnic n :o , — odpowiedziała Róża 

ledwo dosłyszalnym głosem.
Wszędobylski był niokointont, że zbyt mało 

oceniono jegc zasługę. Rzekł te a y :
— Y\ gruncie rzeczy m ógł był paść w tej 

sprawie. Ale no zgadzało się to  z mojem  prze
konaniem, aby gubić m łodego człowieka, który 
ma przyszłość przed sobą.

— Takiego człowieica gubić rozmyślnie b y 
łoby zbiodiiią, —  odezwała się R óża .

—  Miał jednak pi zeciwników.

— W ięc dlatego potwarz miała tryumfo
wać. Przecież w społeczeństwie biednemu, d o 
bijającemu się piaw ni rodowych i ekonomiczne 
go bytu nip wolno m ainować ludzi dla płochej 
igraszki kilku próżniaków, którzy nic lepszego 
nie mają do czymema jak zajmować się plotka
mi i komerażami.

— Jo w tem nie brałem udziału.
—  To też oddaję panu sprawiedliwość, że 

postąpiłeś rzetelnie, ale nie mogę się zgodzić, 
abyś wyświadczył w danym wypadku wyjątkową 
łaskę.

— Gdybym był nie przyjął okoliczności ła
godzący! h . . .

. — Człowiek uczciwy za egzystencje i cześć 
pokrzywdzonego, powinien dać choćby życ..

—  Tak pani gorąco przemawia w tej 
spraw.e.

—  A gdyby się pańska stodoła zapaliła, 
nie pr_ejmo\vałoby lo pana więcej jak wszystko 
inne.

—  Co za porównanie!
— Chciałam niem wykazać, że mniej tro

szczycie się o życie i prawo do pracy zdolnych 
i prawych ziomków, jak o małe stosunkowo 
straty mateijalne

— Dzięki Bogu, — rzekł Wszędobylski, — 
skończyło się wszystko najpomyślniej. Kamocki 
me poniósł szkody.

— Słuszniej powiedzieć można, że nie 
wróci mu nikt wyiządzonej krzywdy.

—  Jakto ?
—  Miałam dobrą, poczciwą sługę, którą 

posądzono o kradzież. Wykazała się jej ni i w n- 
ność, ale stróż domu wczoraj jeszcze nazwał ją 
złodziejką Tak i wasze sprawy honorowe. Całe

lata pamiętają ludzie rzucone najlekkomyślniej 
oszczarstwo, a wyobrażam sobie, ile goryczy 
przejdzie jeszcze Kamocki, gdy w najważniej
szych życia chwilach odezwie się niespodzianie 
przez usta pierwszego lepszego przeciwnika go
rzki zarzut z tytułu sprawy, załatwionej tem pi
smem klóre pan rfii okazałeś przed chwilą.

— Trk źle nie bedzie, bo od czegóż :se
kundanci ?

Róża roześmiała się.
— Nie wierzę w uczciwość, której bronią 

tylko formy. Jeśli społeczeństwo nie jest przejęte 
goiąc^m pragnieniem obrony nielii znych sił 
swoich, dobrem jest tylko to, co się mieści w o- 
brębie ciasnych ram zakreślonych przestarzałym 
zwyczajem. Czy to jednak wystarcza do obrony 
prauy przad brutalnym atakiem niesumiennych 
iudzi Co pan na to poradzi, jeśli się na pana 
rzucą nagle, obarczając pana niegodnerm zarzu
tami?

—  Postawię na kartę s w e ?  życie!
— H a ! h a ! ha ! śmiała się Róża, pańsk:e 

życie, a jak panu obowiązki mo pozwolą tego 
życia poświęcić, jak z pracy żyjąc nie będziesz 
mógł rzucić powinności dla dogodzenia swej 
ambicji ?

— Honor jest mi droższy nad życie.
—  Nie panie, honor pnw.nien być społe

czeństwu droższy nad wszystko.
— Czy to nie to samo ?
— Różnica ogromna, bo jeśli społeczeń

stwo bierze w opiekę honer swych z:omków, 
ukarana bywa potwarz, a gdy odwrotnie rzecz 
weźmiemy, trjumfhje zbrodnia.

( Ciąg dalsey nastąpi).
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pziekana tumskiego, ks. N'rschela. O 
godz. 10 oobylo się drugie zebranie 
jeneralne katolickiego związku ludo
wego przy bardzo licznym udziale u 
czestników Prze w Brands powitał ze
branych, tłómaczył cele związku a te 
mi są: obrona porządku chrześcijań
skiego w państwie i społeczeństwie. 
Mówca wzywał dn jedności, aby na 
polu socjalnem zdobyć powodzenie. 
Wiceprezes Trimborn odczytał sprawo
zdanie roczne. Obecna liczba człon
ków wynosi 160.000, w r. 1896 przy
było ich przeszło 40.000. Mówca pized 
stawił czynność związku, podniósł p o 
wodzenie kursu praKtyczno-socyalne- 
go i dziękuwał za błogosławieństwo 
Boże. Dep. dr. Liebei w ognistej prze 
mowie zaznaczył, iż nietyiko przeko
nań e, ale i serca należy zdobywać 
dla związku ludowego. Nie sama so- 
cyalną demokracją, także liberalizm, 
Lego ojca socyalizmu należy zwalczać 
Liberalnych nauk, które zaprzeczają 
Boga, duszy, nieśmiertelności i przez 
to podkopują podwaliny pmstwa, nie 
puwinnó być wolno głosić publicznie. 
Uczestników wiecu zebrało się około 
300u. Bardzo licznie reprezentowanym 
lest duchowieństwo i szlachta riie- 
mlecka.

Kur jer Pozn.

3 r z u o h o m o w c a
przez

Stanisława ifl iikowskiego.

Z czasów mojpgo dzieciństwa po 
zostału mi wspomnienie, dotąd je 
szcze tak żywe, jak gdybym osobę, o 
której pragnę opowiedzieć czytelniko 
w., miał przed swojem: oczami

W  domu moich rodziców bywał 
bardzo częstym gościem niejaki Ko 
siński, którego wszyscy tytułowali ma
jorom. Był to mężczyzna olbrzymiego 
wzrostu, szerokich jak Jawa ramion, 
z ogrom nym , zawsze nastrzępionym 
wąsem, który szczególnie na nas dzie
ciach czynił wrażenie Mefistofila w 
ludzkiej postaci. Pan Major kiedy mó
wił, szyby drżały w oknach, a jak się 
zaczął śm.ać, to przechodziły dreszcze, 
ta* ten jego śmiech był prawdziwie 
djabelski. Na pierwszy rzut oka wy
dawał się okrutnym, tymczasem naj
bliżsi jego znajomi zapewniali, że się 
nigdy nic gniewał, przeciwnie, w naj 
wyższej nawet pasji śmiał s ię , ale 
śmiał się tak jak widmo na uroczy 
skaeh. Tak określali ten śmiech Pod- 
lasianie, lud niesłychanie zabobonny, 
wierzący ,v strzygi, upiory i1 w podró
że szatana po bożym świecie.

Kosiński posiadał wioskę w guber- 
nji Podlaskiej, Husiechę, do niej prze 
eież rzadko kto odważył się przyje 
chać nawet z najbliższych i do tego 
inteligentnych sąsiadów, bo każdy był 
najmocniej przekonanym, że pan Ma- 
jOr z e  z ł e m  t i z y m a .  Tę niezbyt 
pochlebną opmję zawdzięczał on sztu
ce b r z u c h o m o w s t w a ,  nadto po
nieważ znał doskonale chakter Pod- 
lasianów, przeto nieraz niepotrzebnych 
gości tem swojem brznehomowstwem 
odstraszał

We dworze mieszkał tylko on sam, 
a oprócz służby żeńskie; i męskiej 
rzYmał do usług osobistych i w a s i a 
kozaczka, skończonego urwisa, któiy 
panu swemu z. całą gorliwością dopo
magał do psich figlów

Kosiński oprócz jednej kardynalnej 
wady, to jest gry hazardowej w kar
ty, nie dopuszczał się żadnych nad 
użyć i jeżeli ktokolwiek i kiedykolwie k 
rościł jakie do niego pretensje, to tyl
ko z po wodu jego psot często bardzo 
niewinnych.

Kosiński przebył m łodość burznwą, 
ale któryż z wojskowych miał inną, 
lo też pan Maior lubił opowiadać da
wne zwycięstwa i romanse, i nieraz 
wywoływał homeryczne śmiechy lub 
łzy z oczów wyciskał. Zawód w mi
łość- spow odował go do zaprzysięże
nia celibatu, to . też pomimo bardzo 
świetnych partyj nie dał się okuć łań
cuchami hymonu i żył swobodny, śmie 
jacy się, płatając ludziom figle, a zgL̂ y- 
wając z całą przyjemnością w karty 
moskiewskich oficerów, do których kie
szeni żywd szczególna preiylekcję. Nie 
przebierał wreszcie w towarzystwach, 
grał z każdym, gdv s;ę nadarzyła spo
sobność, a tak umiał sobie radzić, ze 
rzadko kiedy przegrywał

Jakkolwiek umarł już przed dzie
sięciu laty- do dzisiejszego dnia żyje 
w opowieściach swych figlów, psot, 
konceptów i rozmaitych sztuk, jakich 
używał, byle tylko złapać do gry par 
tnera. Możnaby śmiało napisać olbrzy 
m tom ,, gdybyśmy chcieli wymienić 
wszystkie sztuki pana Mejora, ograni 
czymy się jednakże na kilku najśwież
szych, przypadających na ostatnie dni 
jego życia.

Kosiński nie lubił siedzieć na wsi, 
pozostawanie na jednem miejscu było 
dla n'ego prawdziwą karą, dlatego też 
całe -lata spędzał na wózku , jeżdżąc 
głównie swojej gubernji. Głownem 
zaś siedliskiem Major? były Siedlce, 
przez które najczęściej przesuwały się 
oddziały rosyjskie, jako na jedynym 
trakcie, wi idącym do Warszawy.

Otóż pewnego dnia w późnej jesie
ni, do Hotelu Neubelta w Siedlcach 
zjechał niespodzianie Kosiński. Przy
bycie Majora zawsze wywoływało o 
gromny ruch w mieście, bo wiedziano, 
że stary filut coś Już ma napiętego 
Osuba Majora tak była popularna, że 
bolel bywał oblegany przez ciekawych, 
a Kosiński ukazując sią na ulicy, wy
woływał śmiech - klaskanie w ręce, 
szczególniej n lejscowych pauprów i ło 
buzów.

Skoro Ko&inski uplacował się w,nu 
merze, zaraz lozpoczął swoje sztuk, 
Przy hotelu znajdował się spory ogród, 
z kilkoma altankami w guście pagod 
chmsKich. Togo też dnia nieustannie 
w ugrodzm ktoś w ołał: „Dawajcie
wina! Przynieś befsztyk! Proszę o cy
g a ro !” a służba hotelowa świeżo 
przyjęta i nieznająca Kosiń dtiego bie
gała jak wściekła niosąc 10 wino to 
befsztyk, to cygara, choć żywego du 
cha w ogrodzie nie zastawali. Doka- 
zało się wreszcie, że Major drwił so 
bie ze służby wywołując ją brzućho- 
mówstwem Właścicieł hotelu Neubell 
osobiście piosił Majora, aby służby 
nie dręczył, znał go bowiem dosko
nale i nie raz sam dał się schwycić 
na figle.

— EL Major coś tu widm przewą- 
chał, mówi Neubelt popijając wino, 
do którego Kosiński go zaprosił

—  Słyszałem, że oziś przyjdą złote 
huzary k='ężnej Olgi, odpowiedział Ko- 
sińsk..

Neubelt zerwał się na równe nogi.
— M ajoize na B oga, tylko bez 

sztuk, to ludzie bardzo bogaci, m ógł
bym wiele na tem . stracić.

—  A jak zarobisz, to co ?
Neubelt poskrebał się w głowę.
— Prawda, rzecze wreszcie, jak 

Mujoi zechce, to zbraknie i wina w 
piwnicy, tylko.

—  Jak Major ich ogra?
—  Tem gorzej' dla nich tem lepiej 

dla mnie i dla ciebie. Będzie stypa, 
moskalfska się popiją, sprzedasz wszy 
stkie kraśne i niekwaśne-wina, w ód
ki, koniaki i zarobisz parę tysięcy.

—  Serjo ?
—  Alboz ja kiedy skłamałem, czy 

zawiódł się kto kiedy na mojem sło
wie ?

Neubelt wyszedł zacń rając ręce. 
Nadzieja zarobku pogodziłą gu z Ma 
jorem.

Rzeczywiście około południa za
brzmiała muzyka i cały pułk złotych, 
huzarów księżnej Olgi rozlokował s ię ' 
w mieście Siedlcach i w okolicy Puł
kownik z oficerami zająt numera we 
wszystkich hotelach. Ponieważ Neu- 
helt w swoim hotelu miał największą 
salę, w której zawsze pociczas aarna- • 
wału odbywały się bale, cały kurpuąv 
oficerów tu się właśnie zgromadził, 
by użyć czasu wypoczynku na pija
tykę.

Na to tyiko czeka) Kosiński
Skoro się już ściemniło i w sali za 

jaśniały światła Major w swojej nie
odstępnej wilczurze, w jednym pan to-: 
fiu a w drugim bucie, podpierając się 
ogromna laską z dwufuntouą ołowia 
ną gałką wszedł z grzecznym ukło
nem i zająwszy miejsce przy oknie: 
kazał podać herbatę i trzy bułki.

Postawa marsowa Majoia i jego 
rozłożyste ramiona a głównie głos po
dobny do dźwięku trąby, nadzwyczaj 
zainteresowały huzarów, którzy w nie
znajomym domyślili się diw nego w oj
skowego.

Kosiński siedział do wszystkich ty
łem.

Kiedy mu podaro heibate, zaczął 
łamać bułki na kawałki a polern kła
dąc na palce dwa od lewej ręki, ude
rzał w nie prawą ręką i kawałki ia 
podskakując wpadały mu do ust.

—  Fokusnik, fokusmk jej B oh u ! 
zawołali huzarzy (Czarownik, kuglarz 
jak Boga kocham).

Kosiński wcale na to nie zwracał 
uwagi i dalej prowadził swoja sztukę 
a skoro nareszcie wydobył- z kieszeni 
chustkę do obtarcia niby potu z czoła, 
ale to chęstkę wprawdzie jedwabną, 
lecz tak wielka i szeroką jak damski 
szal, huzarzy buchnęli śmiechem i zbli
żyli się do Majora; . .

Rozm owa poszła gładko, Kosiński 
doskonale mówił po rosyjsku ii umiał 
też schwycić na lep moskali, zawoła
wszy na kelnera:

Trzy wazy ponczu rzymskiego! 
Wszak napąjemy s.ę panowie?

Poncz usunął wszelkie przeszkody 
do bliższego poznaji imienia się. Przy
niesione karty i . . .  niktby nie uwie
rzył w ciągu nocy k a m r e z e j  p u ł 
ku (kasjer) przegrał 20 tysięcy rubli 
skarbowych pieniędzy a Kosiński naj
spokojniej odjechał do domu

2 .

Kosiński po tej operacji pozostał 
jakiś czas na wsi to jest dopćty do 
póki pogadanka o przegianej kasjera 
krążyła po mieście i okolicy. Siedząc 
zaś w Husince śmiertelnie się nudził. 
Los wszakże ulitował się nad nim. 
Major zwykle siadywał na ławce pod 
wystawką domu paląc fajkę.

Już się nieco zmierzchło i na n,ebie 
deszczowe gromadziły s>ę chmury. Na
gle na drodze, tuż pod samym uwer- 

. kiem zaturkotał wózek i ukazał się

czapnik, żyd, w ioząc" swoj towar na 
jarmark w Międzyrzeczu. Przejechać 
a nie pokłonić się panu dziedzicowi 
byłoby zuchwalstwem, więc też cza
pnik imieniem Majer zatrzymał wózek, 
zsiadł i podchodząc do Majora rzekł •

— Dobregu zdrowia Jaśnie panu 
dziedzicowi.

—  Jak się masz? Jak się masz? 
Dokądże tu ćię M o j z .e s z prow a
dzi?

— W olne żarty jaśnie panu, jadę 
na „ irmark z t z a p k i e m !

— Czyś o^zaiał, deszcz jeno vdsi, 
nim wyjdziesz za wi-ś, lunie jak z ce
pra, mówi Major, lepiej zostań n mnie. 
bo się djabeln e nudzę, zjesz, wypi,esż,j 
wypalisz a ją  przynajmniej smaczniej 
zasnę. Jutro skoro świt zdążysz dó 
Międzyrzecza. No Iwaś, krzy knął Ma
jor, konia ną obrok a wózek pod szc - 
pę ! Dawai sań o."ar j i grubą przeką
skę, mam gościa,, pąna Maiera!

Żyd bał się idmówić, Uśmiechała 
się do niego wyśmienita kolacja, znai 
bowiem dęibrze Mąjdra, ze jak kogo 
przyjmuje w gościnę, te już całem 
sercem

biat.ajże panie majster. (Joż tam 
słychać u ciebie, pudobuu coś przy
było do rodziny . U ciebie o dzieci tak 
łatwo jak vu mnie w lesie o grzyl y.

—- W olne żarty jaśnie pana
—  Pięsne mi żarty, ożeniłeś się 

przed dziecięciu iaty r masz już dzie
więć sztuk dochowku, jabyrn cię go
tów przyjąć na oborę.

Rozm owę przerwało wejście lwasia 
obciążonego ogromną wazą i talerza
mi. 5anira dziewka wniosła olbrzym' 
samowar a. jakiś inny fagas ustawił 
na stok  szereg bnteiek.

— A  cu panie Majer wystarczy nam 
to na noc?

—  Wolne żarty Jaśnie pana.
—  Go u djabla wszystko u ciebie 

żarty,
— j Z przepłoszeniem . j .
—-. NLe> przepiaszaj tylko pij. No do 

ciebie panie majster, ródka prawdzi 
wą p ó I s k a. s z a b a s ó w k a.

Zydi vr /pif, ale się zabłysnął na co 
natychmiast zaradzi! Major, nalewając, 
mu drugi kieliszek.

— Popij, popij to jedyne l< kar-
SlW

Żypowi po tyn drugim hauście, aż 
Oczy ń wierzch wylazły.

4  b.wi za- ceśina, wasz przysmak, 
iiićwi znu\yu Major,

Żyd pije je, coraz bardziej się. czer- 
ijyyjenr iń Majór jak szatan kusiciei co 
Taż coś m d  nowego podsuwa Na ko
niec odkorkowano butelki z wmein. 
Major, jlidająt się, że -się-,;,podchmielił, 
za. zyę A ściskać j  całować żyda, który 
w j tynii uścisku Hedwie może óddy
i p i ; 1; 1;

lar SJucuajr,. . panie majster. Wiesz 
dobrze te gram  w rozmaite gry a ni 
gdv jeszcze me zdarzyło mi się spo 

'tkac kogoś, ćó ) T mię nauczył grać w 
D r ?  i m.ął.k ę. Wszak to wasza ulu
biona zabawa. To Dewno coś tru- 
.dnegn

- p joj; jakie łatwe. . Niechby tylko 
Wny. Pan (już żyd spuscił z tonu, bo 
rnu szu miało w głowie) kazał dać kar
ty a ł ym pokazał.

kzynoszą karty. Żyd tłumaczy, M i- 
jor kręci głow ą:

7-, Ńic me rozumiem.
Ży.dj zaczyna na nowo, lecz i tym 

razem Kosiński medytuje, zastanawia 
się, przekłada karty to w tę to w ową 
stronę. • :

- Nie, nie lezie mi jakoś w g ło 
wę.

—  T n niech pan zagra, to pajlepsza 
będzie -wyprawa, a żeby pan prędztj 
zrozumiał, zagramy w pieniądze

— 7,go.da. Grają tedy; Kosiński co 
raz przegrywa i przód Majerem już 
leży kilkadziesiąt papierowych rubli

Nagle Kosiński zrywa się z krzesła.
Dość tego, mowi, zgrałbym się 

do koszuli
— Każdy musi opłacić f r y c o w e ,  

kto grać nie umie, rzecze czapnik
Kosiński się obrąża.
— T u k  pow;adasz, f r y c  ) ive? Ale 

pofein się wygrywa? C o?
—  Jakby to Wni Pan nie wie

dział. ■ ■
W ięc dobrze, gram dalej

Wy pili ;po ki eh sakr dla k u r a ż u  
i w parę godzin później żyd -.przi-giał 
wszystko, co wygrał a nawet i kilka 
własnych mbli

— Zaczynam 1 ozu nieć, mówi K o - ' 
sinsti, szkuda. żo nie masz pienię
dzy

Zyd, który się nadzwyczajnie dn 
gry zapufił, zwłaszcza, :e mu już do 
bi>e szupiiąlo v głowie a strata zdo 
l\ęzy poprzeuniej gniewała zaw ołał:

— Mani czapki!
— Praw d a ; daw tj t zr.pkt lwasiu, 

wiele :b tam ?
. —  Czterdzieści ąroszę pana.

— To nmy czterdzmśr i rubli, rzeczt 
Kosiński-

— Za mało iprzedaie po dwa ru 
ble.

Zgoda, więc ośmdziesiąt Giajmy 
panie: Majer.

W pół godziny przegra' czapki 
schmyciwszy ;ię za głow^ krzyknął: 
Aj waj!

—  To fryoowe panie Majer, od
parł Kosiński Nie graj żydzie, nie 
jrzegraśz czapek.

Co ja teraz zrobię nieszczę- 
śliw y?. . . . . . . . .

— Pojedziekz do domu Ii\aś, mech 
przyprowadzą wózek, pan Major o d 
jeżdża.

— Moje czapki Jaśnie Panie
— To moje czapki nie twoje. Prze

grałeś braciszku.
— To caiy mój majątek
— Tem gorzej dla ciebie No zbie 

raj się, no i mnie chcę się spać lwaś, 
wyprowadzić Majera.

Zyd przy pom ocy służby wyleciał 
za drzwi a Kosiński w najlepszym hu- 
murze udał się na spoczynek

(C ią g - d a U z y  n a s tą p i) .

KRONIKA.

Kalendarz. Dziś śś. Bronisławy i Iza
beli król. Jutro ś,v. Rozalji p.

Wi3C w sprawie o M orskie Oko od
będzie się —  - jak wiadomo — w niedzie
lę dnia 3 b. m. w lwowskiej sail ratu
szowej. Komitet wiecowy w ydal',w łaśnie 
następującą o d e zw ę : Zatm-g o Morskie 
Uko, najpiękniejszą perlę Tatr naszycb, 
zaostrza się coraz bardziej.. Sąsiedni mn- 
gnat, prusak, Hohenlohe, wdziera się sa
mowolnie do uroczego zakątka, nie cze
kając sądowego rozstrzygnięcia sprawy, 
tak, że ledwie powstrzymać można na
szych górali ou g,rafiow ego oporn prze
ciw ciągłym zaczepkom pogranicznych 
władz węgierskich. Ucżeni nasi, oparci 
na dowodach, zaczerpniętych z państwo
wych archiwów, wykazują niezbicie, że 
słuszność jest po naszej 'sti orne. O zeki- 
wahśii.y spokojnie ob.eoanego od dawna 
wystąpienia naszych władz Ę jd  owych, 
ale w obec pou tarzających s ę nadużyć 
i sztucznie wywołanej w W ęgrzech igi- 
taeji, musimy raz przecie okazać, że całe 
polsk'.j społeczeństwo głęboko odczuwa 
Dogwatceaie swych praw wiekowych : rnu- 
s my także nokaznć sąsiadom naszym, 0- 
balamuconym przez chciwego pr-zybysza, 
że nie jesteśmy wcale oLojęLni, lakby się 
zdawało, na nieposzanowame własności, 
będącej od niepamiętnych czasów w na- 
szem prawnein posiadaniu. Na Galicji 
cięży przrdewszystkiem obowiązek czu
wania nad nńdykalnośoią granic kraji', 
protestowania przeciw powtaizającym się 
gwałtom, przeciw K zprawnemu zabiera
niu góralsr.icli trzód, a nawfel porywaniu 
i więzieniu naszej służby leśnej z jawnem  
lekceważeniem "gai.cyjsk.ch sądów i- po 
granicznych urzędów. Wolu-c- powolnego 
postępowania ha=zycli wtadz adiiimistrU 
c/jnycb , naród powinien wyrazić sw oje 
oburzenie na wiecowych zebraniach i do
magać się na n icli. sprawiedliwości od 
tronu i rządu, obrony o 1 niezasłużonej 
napaści. W  tym celu w ży«am y wszystkich 
obywateli kraju, aby v  jak najkrótszym 
czasie zwoływali po 'miastach i miaste
czkach kiaju wiece i i na nich uihwalili 
rezolucje w myśl tej, która będzie przed
łużona na wiecu lwowskim, Pudajemy ją, 
jak następuje:

.Mieszkańcy Lw ow a i okolicy, zebrani 
na wiecu odbjtym  dnia 3 września 1893 
roku w rauiszu lwowskim, wnoszą, na 
zasadzie odwiecznych : nieprzedaw nio-
nych praw, prou st p rzec'w usiłowaniom 
oderwania od Galicji południowych sto
ków Morskiego Oka, należących od wde- 
ków do P olsk i; wyrażają oburzenie sw o
je  z pow odu codzień powtarzająćli sję 
gwałtów i zaczepek ze strony pograni
cznych władz węgierskich i domagają się 
od Sejmu, rady państwa i rządu austrja- 
ckiego. aby stanęły w obronie całości 
kraju i zapobiegły stano .vczo dalszemu 
przez obcych niepokojeniń prawnych p o 
siadaczy doliny Bialki".

Syonisci W Tarnopolu. Piszą do Prze
glądu z  Tarnopola 10-go sierpnia: Ce
lem propagowania idei Syonisma, przy
byli wczoraj do miasta nas/.ego duąj 
kandydaci . rabmaccy pp.: dr. filo-. M. 
Ehrenpreis- i dr. filoz. O. Tbon, obyawaj 
ze Lw ow a i mieli odczyt- w lulejszom 
stowarzyszeniu żydowskiem rękodzielni
ków. „Jad Gharuz'in“ . Pierwszy z nicn 
mówił „O  rozwiązaniu kwestji żydow
skiej". drugi .'^O położeniu żydów w Ga
licji'” . Podaję treść tyćh mów.

P. Lihrrńpieis zażn icza na wstępie, iż 
olskie i -ruskie gazety w.ele piszą o Sy- 

onizmie, choć nie znają wcale jego my
śli przewoUriiej i nazywa Syonizm kró 
tko: „Rozwiązaniem kweslji żydowskiej” . 
Tę ostatnią roztrząsa prelegent zę strony 
politycznej, ekonomicznej i umysłowi j.

Politycznie ' z ,/dzi' śą wszędzie . upośle
dzeni, - -  z.daszcza w Rusu i w Ru- 
munji, a w Austrji równouprawnienie 
ich jest tylko na papierze. Na polu eko- 
,'om 'cznem  odbierają żydom wszelkie 
środki do życia, a do tego celu dążą 
kółka rolnicze, „Naród naja Torhowla” , 
m onopolizowanie so li1 i wiec katolicki' ż 
żydożercą hr. Tarnowskim na czele. ...

Warunki życia umysłowego żydów są 
utrudnione, w chajderach bowiem z je 
dnej strony m e uczą mc prakty izego, a 
w^jszkołach publicznych; "ząd mg  starą 
się o nauczycieli, którzyby uczyli o skła
dnie histurji (!) i rehgji żydowskiej.

Te niedostatki l worzą kwintesencję kwe
stii żydowskiej, do której rozwiązan.a pro
wadzą dwie drogi jedna fałszywa, t. j.

assymilacja, druga zaś prawdziw, . l , 
onizm. s L  i J j l ; j

Prz -ciw assymilmji pi zemawi^ najpierw 
naturalny wstręt żydów do chrześcijan, 
pow lóre opór Aryjczyków, którzy nigdy 
nie pogodzą się z Senńtami: Dowcdem
tego jesL upadek towarzystwa assytnila- 
cyjnego „Agudas Achim ” we Lw owie, z 
organem swym „O jczyzna” .

Syoniści zaś chcą :
1. b /ia łać w kierunku Zjednoczenia 

Żydów, zwłaszcza w Galicji gdzie ich jest 
80 0 .OuO, w j, dnę partję narodowo-polii- 
tyczną, aby skutecznie bronić praw swych 
żywotnych.

■2. Popierać em grację żydów stan.ląd 
skąd ich wypędzają, a w dalszym ciągu 
powoi, przenb-ść się do Palestyny, aby z 
bogiem  czasu-utw orzyć tam pmi-ąwo ży
dowskie, tem hardziej, iż Arabowie jaku 
naród semi :ki, przyjmą żydów gościnnie, 
jako swych współbraci.

Drug; m ów ca p. T bon  krytykuje poło 
żenie żydów w Galicji, powtarza..mniej 
więcej to samo, co Ehrenpreis już za
znaczył i, zapytuje • co żydzi robią prze
ciw  zwłaszcza, że ich zastępcy w
izbach handlowych i w Radzi ' państwa 
obojętnie się zachowują P. Nn tp...łpytai,ie 
p. Thon tak sam odppw iadą; . R usyci 
modlą ś ę . marzą całymi dniami w b ó 
żnicach i chajderach, a inteligencja wy
chowana w szkołach chrześcijańskich, nie 
ma żadnego pojęcia o zydowslwie. A) J e 
go historji i literaturze. Syoniści. chcą 
temu kres p o ło ży ć ,,aby żydzi nią potrze
bowali żebrać o swe prawa, lecz mogli 
je sobie wywalczyć. „Przy,uzie czas —  
powiada pan Thon -  że i stąd na; ze
chcą wypędzić, lak jak w Rosji, tó też 
pakujcie ■ swe . rzeczy, byście byn przygo
towani do podnóży.

Na wywody tych dw óch Syonistów o d 
powiedział p. M-intel, słuchacz praw, kW- 
ry zresztą zgadza się na część programu 
Syonistów, iiiianowime na emigrację wiel 
kijj innsy żydów z Rosji i Galicji, jako -r 
radykalnego środka usunięcia u nas kwe 
stji żydowskiej, jednak, równocześnie żą
da, aby punktem, zbornymibyłę Argentyna, 
nie zaś Palestyna,. „W  Palestynie -  m ó
wił on — ży Izi muszą napotaac ńa opór 
autecbtonów, którzy nie. zechcą, aby przy- 
bylcy im ciileb z ust wwd mralt, połu- 
dr iuwa Argentyna zaś /  olbrzymimi a 
Bezludnymi obszarami zierni,. prędzej na
daje się do urzeczywistnieni? ideałów na
rodow ców  żydowskich. W wiekach śre
dnich cała Europa zbrojną ręką 7 razy 
miała Palestynę ,v ręku, a mii ó' to ją  
utracił?, tem mniej uda się tu żydom, w 
sposób pokojuwy i pow jlny, Wcniianka 
o Aiabaeh mczęgo nie dowodzi, gdyż 
Marókanie, Którzy również są ocińitami 
nie znoszą ży lów, ,i. w bi iły dzień ich 
nap asm ją.---Nie- żądajcie, -Dy Pojący i Ru - 
sini więcej, się troszczyli ó wa niż o 
wla myeli braci, którzy sauń ,:fiię mają 
środków do zyc" i tysiącuml eu..jt-oia do 
Ameryki, gdzie marnie giną. Chcielibyście 
mir ć śL onnictvvo swe vr Kadzie państwa, 
a zapominacie, 'Że Rusini, .fiorycK jest w 
Gahcji 4 1 azy tyle, so żydów, niają le
dwie 7 pośłó .. w Radzie państwa” .

W  daiszym ciągu swej mowy pan M in- 
tel sprzeciwiał się polityce wewnętrznej 
Syonistów, przyłączając, się ao n.ćh tylko
0 tyle o de urn mują , na oku cele czy
sto humanitarne i oostawił wniosek, aby 
wybrano komitet któryby się zajął orga
nizacją „Tow arzystwa ku wspieraniu wy
chodźców  rosyjskich”

Ma tein śkońi zylo się dusyć burzliwe 
zresztą zgrouiauzenie, 'którego epilog naj- 
lepit-j świadczy o tern, iż panowie -Syo- 
niści nic natrafili w Tarnopolu na rolę 
urudzajną, celem uprawiania swych mrzo
nek, inemi śłuwy że zrobili tu fiasco.

Znyteczną jesi rzeczą nadmieniać, że 
pp. Syoriiści przeiuaiyiali po diemiecku, 
pan Mantel zaś po polsku, j

łftyrob w ódki w  G alicji W miesiącu 
lipcu rókii 1893 W 27 ' gorzelniach w y
warzono ogółem  190.990 dc wyrobu o- 
znajmiońycli stopni alkoholu. Najwiękza 
.lość gmzelii była w ruchu vt powiecie 
koiumyjskiiu 13 (81.791 stopni alreholui, 
Stanisławów kim 7 (76.799), tarnowskim 
3 (8 .900 ), lwowskim 2 (6 .000), brodzkim
1 (4400), sainborskim 1 (iO .lO fij.

W yrób  p iw a  w  G alicji. VV miesiącu
lipcu r. 1893 ogółem  było w ruchu 131 
browarów, w których wywarzono 68 587 
hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, 
bo 1 7  by fu w ruchu w  powiecie rze
szowskim gdzie wywarzono u. 143 hekt., 
następnie w powiecie tarnopolskim 7 
(5 213 h ek t), w brodzkim 12 (5 .304 
hettt.), przemyskim 10 (4 914  hekt.) w 
stanisławowskim 3 (4 '5 1 6  hekt.), w sa
nockim 10 (4 .150 flekt.) w nOwosądec- 
ckiiii 9 (3 .284  hekt.), w" Samborskim 
fc> (2 ,5 4 ' hekt.), w tarnowskim 3 (366 
hekt,), \V kołomyjskitn 6 (3 .184  hekt.), 
w lwowskim 5 (4  049 hekt.), w ralescie 
Lwowie 5 (LI.  560 hekt.), w  mieście 
Krakowie 4 (3 746 hekt.).

DiOuJKoja i sp.żedaż sol W  mie-
śjącu liocu  roku ] 893 wyrosiła produ
kcja -soli vv Gaiieh 120.192 cent. metr., 
sprzedarz zaś z zapasów 123.811 cent. 
metr, W tym samym miesiącu roku 
1892 wynosił? produkcja L0'1 .'728 cent. 
m etr', sprzedaż zaś Z zapaść v 117.948 
cent. ifneti. 'L  pprównąniir wypływa, iż 
w m ’ e.=iącu *,p'cu' .ukui ' 1893; wyprodu
kowano n 18 .461 cen*, metr. więcej, 
sprzedało zaś o 5.863 ueńti metr. wię
cej, niż b samym "miesiącu reku 
1892.

Katedra historji powszechnej z ję 
zykiem wykładowym ruskim, na uniwer-



K U R J E R  P O L S K I .

sytecie lwowsk-u — jak donosi R u ly -  
. c z a n in  - uje będzie w r.' b. obsadzoną. 

W ydz.ai lilozoii, zny zaproponował trzech' 
kandydatów : W łodzimierza Antonowicza 
i Michała Grusztwskiegu^z Kijowa, a dra 
Milowicza ze, Lwowa. Najwięcej szans — 
według .R o ły c z a n in a  — ma prof. Anto
nowicz, lecz „pew ne p o l s k i e  wpływowe 
s f e r y s ą  'ik oby  inu przeciwne, z pow o
du jego wyznania prawosławnego". Mini- 
słeisfw o oświaty nie ma n .ć w zasadzie 
przeciwko powołaniu piof. Antonowicza. 
Rozchodzić, iię  ula o to, czy rząd rosyj
ski pozw oli mu zająć katedrę we L w o
wie i zechce wypłacać' emeryturę, którą 
wysłużył, jaro profesor zwyczajny uniwer
sytetu kijowski egu.

K alend arzyk  zabaw  i.zeb ra ń  w K rak ow ie .

Niedziela  Wycieczka „S ok o łów " do 
Mogiły

Wspierajmy .przemysł ojczysty !

W  ce lu  ...regu low ania  
n a k ła d u  u p ra sza m y  w szystk ich  
C zy te ln ik ów  3 spiepzne aad - 
ty ła n ie  p iz e d p la ty  p o d  a d r e 
sem  t^drainictracyi „K u r je ia  
P o lsk ie g o " . K ra k ów . Ui. Szew 
ska L, 7.

J. E. Pan Prezydent sądu wyższego 
Zborowski dziś rano wyjechał do Jaro
sławia.

Ślub W  uzuoelnieniu notatki o ślu
bu luliuszn hr. Tarnowskiego, drugiego 
syna JE. Jam hr.- Tarnowskiego z Dzi 
kowa i Zohi z hr. Zamojskich, z Gabry- 
elą hrabianką Starzeńską, córką ś p, W i
ktora Lr. Starzeóskiego i ś. p. Marji Au
rory z de Bezzich, podajemy za C za se m  
jeszcze niektóre szczegóły. Pannę młodą 
więdli do ołtarza hr. Zdzisław Tarnowski 
i brat jej hr. Aleksander Siarzeński, od 
ołtarza zaś ' JE. Jan hr Tarnowski i hr 
Wiktpr Starzeńsk.. pana m łodego prowa
dziły druchny, jaśniejąca pięknością i 
wdziękiem, w lóżowyeh sukienkach hra- 

. Liąns1 Zofia Slarzeriska i Zofia Tarnow 
ska z Chorzelowa, odprowadzały go za ś : 
matka n i. Zofia Tarnowska i hi . Zotia 
/  hr. Ożarowskich-Starzęńska. K„ kano
nik Stanisław bi. Puszel, ktewny rodziny 
Ti rr owakich, Llogosiawił młodej parze, 
cerem onię zaś ślubii ■ poprzedził dłuższą 
piżem ową, w której wspomniał -zewnie 
i gorąco ;noty i■' zasługi zmarłych rodzi
ców  panny młodej i wskazał także na 
tra.aycje.i stanowisko ^społeczeństw ie na- 
śzein, jakich Dzików jest od wieków 
pr^edsi iwicielęm. W  kondukcie ślubnym 
ophSć? odziców ' i b ra ć  /pana młodego 
brali udział: hr, .AJrmowit iił^cióscy, hi'. 
Kazimierzov i« W iktoro vir i’ M afyanowie 
Starzeńscy, ks, T«deusz,owa Lubomirska 

, ;z synem zó.ką, hr. Wanda Grocholska 
z, mrącrni hr. Steu.no wie Zamoyscy z. 
s jn e ® , ,hr„ Stanisławowie Siemieńscy. hr 
.Stanisławowie Tarnowscy z córkrrui hr. 
B p c  szkuwie MycieLcy z córkami i sy- 

fntm i, hr.. 'an Tarnpwski z Chorzelowa 
,7 córką 3 synami, kc, Lorninikowie R a
dziwiłłowie, ip. Janowie Stauniccy z cór 
ka i synem, hr. Andrzejowie Potoccy, 
oaóstwo;. Rylscy, hr. W ładysław i Emil 
Baw01 iwscy, ks, Marceli i Zygmunt Czar
toryscy,, k?. Władysław Sapie . i, ks An- 
drzei Łubom rski,. hr, Jozef Potocki, hr, 
Andrzej, Jan, Tomasz i Jan Floryan Za
moyscy, pp. August Gorąjski z synem, 
Kazimierz i Zdzisław Moraw scy starosta 
Adam Fedorowicz,; Ignacy Dembowski, 
Włodzimierz, Kozłowski, hr. Józef Wielo 
polski, . Zygmund i Edward Platerowie 
i L p. Uczta weselna i przyjęcie w wiel
kim apartamencie Grand-hotelu odbyły się 
następnie u brata noteczaego panny m ło
dej, hr. Adama MęciusUego z, Dukli i hr. 
Józefy ż Kuczyńskich, którzy w zastęp
stwie sędziwego ojca hr. Cezarego, po
dejmowali ze z nan i ,  a pełną staropol
skiego, prawdziwegc ,dukielskiego" u°o- 
ku gościnnością cale grono weselne u 

.. .mebie. Toast pierwszy na cześć now ożeńców  
wzniósł jako prezes Akademii hr. St. Tar- 
nowski, a kapłańską swą, głęboką i pełną 

i&sHk na dalsze życie i dla młodej pary 
i dlą wszystkich obecnych przemową, 
wzruszy, i p idniósł wysoko serca i liczu- 
?ia ucztującego grona ; JE. Jar hr. T ?r- 

:. nowski pił zdrów e nieobecnego hr. Ce
zara Męcińskiego i sy n a .je g o  i syn ow ej; 
hr W iktor Starzeriski rodziców  pana m ło
dego Br. Zdzisław ''tarnowski rodziny 
Starzyńskich. Wśród tonów  orkierstry w oj- 
kowej ij krótkich tańcu w zakończyły się 
sympatyczne i życzliwością całego Szlaku 
otoczone gody, a państwo młodzi od 
jech ać naz, utrz do Końskich, majątkn 
sw ego w Kijuh, Polakiem

P ngrzeb Ś.. p. hrabianki Zofii Potuli 
ckiej, odbył się , wczoraj o godzinie 9 
zrana z domu własnego pr y ulicy Ko
pernika 30, oo  pobnzhiego kościółka 
0 0 .  Jezuiuiw. ska:1 po odprawionem  na- 
hożenstw e żałobnem, ci iło ekskorluwano 
•ia cmentarz R akow ieck i, Naoożeństwo 
ząłobne w kościele- jak i eksportację po
grzebu odprawił brat zmarłej, ks. kano
nik; Potuhcki proboszcz" y. Kromieryżu 
W czasie nabożeństw. chór pod kierun- 
p. S. Niepłelskiegii wykonał „Requ em " 
Bk Schopfa i modl. ,wę Pandla. Zwłokom  
towarzyszył bardzo liczny c s z a l  kre-'

nych i przyjaciół, zmarłej.

Piotr Chmielowski W pow rocie z Z a 
kopanego do Warszawy zatrzymał się w 
Krakowie.

P Tadeusz Pawlikowski, dyrektoi 
nowego teatru, powrócił do Krakowa.

Pyrekior „Lutni", fijj A dolf Sie.beh, 
po pow rcci" swoim z zagranicy, objął 
ponownie kieiuwmetwt nad drużyną chó
ru „Lutni" krakowskiej, w której próby 
rozpoczynają się we wtorek drua 5 w rze
śnia, i jak dotąd, odbywać się będą re. 
gularnie w każdy wtorek i piątek. —  P. 
SteiLelt z wycieczki swojej przywiózł wiele 
nowości muzykamyon, które chór męski 
jak i mieszany w nadchodzącym sezonie 
członkom, swoim zaproaukują

Kancelarja „Lutni" przy ulicy ozpital- 
nej nr. 9 L piętio otwarta codziennie od 
3 dc 4 godziny po południu.

P. Lucjan Kwieciński, dyrektor tea 
tru im Fredry w Stanisławowie, bawił 
wczoraj w miećcie naszem. P. Kwieriń ■ 
ski zawarł kontrakty z kilkoma artystami 
starego teatru krakowskiego , oraz n ie-1 
którymi z Parku Krakowskiego. Nadio 
nabył p. Kwieciński dla swojego teatru 
część garderoby i bibiiotęlJ ou p. Glik- 
sona.

Władysław Barącz były dyrektor te
atru lwowskiego “ iezrównany interpreto 
toi sćeii' humorystycznycL - przybył w 
dniu wczorajszym do Krakowa, p , bą 
rącz, • którego ■ wystąpienia w  baji T o w a - ' 
z/stwa muzycznego cieszyły .się niezwy 

kłein powodzenierii , zamierza i tym ra
zem wystąpić przed krakowską publmsno- 
ścią z w ieczorkiem , który w czasie kiedy 
zostajemy bez teatru będzie imał nieza
w odne powodzenie materjaluc, czego p. 
Barączowi z naszej strony z całego serca 
życzymy.

Siuh W czoia j w kościele parafialnym 
św. Florjana na Klepaczu, o godzinie 11 
przed południem odbył się ślub p. Ada
ma Byszewskiegc z panną Anną Mańkow
ską, córką ś. p. W alerego i Tekli z Ło- 
żnińs kich

Związkowi ternu błogosławił ks. Ja
strzębski, Bernardyn * Sokala, ktoiy po 
ślubie odprawił r.-a intencję now ożeńców  
Mszę św,. Obrzędowi ślubnemu towarzy • 
szył okazały chor pod kierunkiem p. Och
mańskiego, odśpiew aw szy: Vem Crealor 
klasyczne Wolfa, Missa brevis Oh. Gouno
da i .modlitwę Rutkowskiego, „C h ce j w y
słuchać":

Komisja info-macyjna T ow  Br Pom. 
Uniw. Jag, poleca, jak w ubiegłych latach 
zdolnych i sumiennych nauczycieli dom o
wych. Godziny urzędowe od 3 — 4 w sali 
nr. 4 Collegium Novum.

Nowy dom Józefa Kuleszy przy ul. 
Lubicz. Na dniu dzisiejszym mieliśmy 
sposobność obejrzeć now o wybudowaną 
kamienicę przy ul Lubicz, własność p. 
dózefa Kuleszy, właściciela zakład”  ka- 
mj.ęriiarsl Jego. . Lud w ic  oo wyższa' 7. po-i. 
wodu =wej artystyi znej wurtuści _,al'o też 
i architektonicznej, zasługuje na wyszcze
gólnienie.

• Trzechpiętrowa fasada domu zbudow a
ną jest w stylu staro-niemieckin. z ka- 
miennemi obramienir.mi okien, z kamien
nym portalem i balkonem. W  rcza'itach 
okien 1 piętra w . słupkach międzyokien
nych, bogato rzeźbionych są poumieszcza
ne Liusta zasłużonych naszych mężów. 
W  oknie z lewej stiony stoi biust inir 
strza polskiego malarstwa Jana Mat ęki, 
v oknie prawym biust Adama Asnyka, 
w środke zaś nad oknem balkonu biust 
Henryka Sienkiewicza. Przed frontem d o
mu jest mały ogródek, rtoczony kamien
nym cokołem , na którym żelazne lekkie 
sztachety łączą się z ozteren,„ postumen- 
tarpi, na których poumieszczane są biu 
sty naszych najwdzięczniejszycn poetów. 
Przy wejściu po lewej stronie biust Ten 
fila Lenartowicza, obok na pót-słupku sie
dzi pastuszek mazowiecki i gra na fu
jarce.

Na postumencie wyryty w iersz:

liosła ka'ina z liściem szerukira ,
Nad modrym, gaj i rosła potokiem, 
JUrobny deszcz n im  ’-obp zbierała 
W maje.yym łónku liście kąpała.
V,r lipcu korale miała czerwi ie,

cienkie z gałązek włosy wplecione. 
TaL się stroiła, jak dziewczę młode 
I jak luoterko patrzyła w wodę.
Wiatr co d !ia czesał jej długie włosy,
A oczy myła kroplami rosy.
U tej kry ni :y u > ej kaliny 
Jasio lujarki kręcił z wierzbiny 
I grywał »obie długo żałośnie,
Gdzie na 1 krynicą kalina rośnie;
1 śpiewał solne dana! oj dana!
A rfos po rosie leciał co rana:
Kalina iście zielune miała 
] jak dziewczyna w gaju czekała,
A  gdy jesienią w ikizynkę zieloni 
Pou tzaruy krzyżyk rasia złożono.
B ied n a  k a lin a  znal go K ochała,
Ko wszystkie swoje liście rozwiała,
Żywe korale rzuciła w wodę,
Z żulu straciła swoją urodo.

Po prawej stronie \>ejścia biusl A nto
niego Malczewskii go, a ófcmk tak samo 
na pól-słupku siedzi małe dziewczę ukra
ińskie i wije wianuszek póerie, na po
stumencie wykuty w iersz: ........

Ej ty na szybkim koniu, gdzie pędzisz kozacze? 
Czyś zeiczył zająca, co na stepie skacze.
Czy rozigra\vszv nyśli, chiesz użyć swobody, 
1 z wictrem ukraińskim puścić się w zawody? 
■mib może do swej lubej, co czeka wśrtid niwy, 
Nucąc żałosną dumk“ lecisz niecierpliwy?
Bo i ćzapkęs nasunął, i rozpuścił ',/odzD 
A  długi tnr-an kurzu ciągnie się po drodze: 
Zupa' jakiś .rozżarza tv ojej twarzy suiadośi 
ł jak światełko w polu błyszczy na niej radość; 
Gdy Loń, co jak ty, dziki, lecz posłuszny żyje, 
t mżę szumiący "'icher, wyciągnąwszy szyję.’ 
łJmykuj Czarnomorcul z swą mazią skrzypiącą, 
Bo ci synowie stepu twoją sOI roztrącą.

ty czarna ptaszyno, oo każdego witasz,
I krążysz, i zaglądasz, i ó coś się pytasz

hpiesz rin z swą tajemnicą odkryć kuzakowi 
Nim skończysz twoje kolo, oni niść gotowi. 
Pcd/ą, a wśród promieni zniżonego słońca 

I Podobni do jakiegoś niebiauów gońca 
! clługn, i daleko słychać kopyt brzmienie;' 
Bc na obszernych. polach rozległo milczenie; 
ani wesołej szlachty, ni rycerstwa głosy 
Tylko wiatr szumi, smutne uginając kłosy.

Na lewym końcu sztachet pos.umeńt 
z' biustem W incentego Pola, ,ą pod nim 
w iersz:

A czy znasz ty branie młody,
Je pokrenne twoje Jody9 
Tych górali i Litwinów,
I Żmudź świętą i iŁusiu w?

t czv znoąz ty brąćg niłodj,
Twoje ziei iiej twoje w„Jy ? —-
/ czego słyną, kędy gim,
W jakim kiąju i Dunaju0

A czj u a ty biaeie uałódy,- ' • 0 ' ; 
Twojej ziemi t , jń e jp lod y  ? ' ' wy .■ . 
T\,e kurhany i m-giły,. r  r- - !
I twe azieje co sic ścmŁra.?. . ..

a  czy «vjess ty có w uch leży-? •' j
II nie zawsze, o’ nie wszędzk,
Młudy 'orle tak ei1 będzie, ^  j
Jako dzisiaj przy mąeicrzyl

, v : A I r ?  i.'Trzeba będzie «ążyć, siuz/c,
.Milćzcc. cie: piec i wpjowŁć-? 1 I 
i  mejeono .aiłu -zbu.ayć, ?...•
A inaczej odbudować... . ?

'.'i " : ‘ j ■' j j t-} i :
Kto taui zgi Juie, gijzię; ’ osiędzięśz, ; '
Jaką wod i w świat :popłyhie-az 
W  której stronie walczyć będziesz,
1 od czyjej broni sginjęsz.? - T.ą ;

Wylec pfHKiora z twego gniazda! j ■
M, ae pędzie raka jazda 
bpoj -zćć z góry „a t VŁ';ziemie 
I rodefnno twoje pljmię.- < ■

. Na ostatnim poslmnei.cii 'biust Eduuin- 
dt W asilewskiego, a pod liiin w iersz :

Tu mi słońce zt-szło, tu w,: dziecięciu okn 
jaśniał spokój duszy, jak gwiazdki .w obłoku. 
Tu wśród pól rodziunyęli jam węso.ly skakał, 
i  tylko zr ci ckiem, gay sio stłukló, piukrt, 
i dc łza dziecięca, przecież szczęściem łudzi, 
Choć ua chwile smuci, zgry sot nre dbudzi I 
Nie obLdzi zgryzot i «re i nie splami,
Eadbym żywot cały płakać dzteekn Izami. 
Płakać dziecka tzami z dzieclra uśmiechem, 
Przeigrać, prześpięwać to. życie z nnśpiec non.

1 opatrz no mlOaZ „ńoze trzy pagórki śliczne 
r-łjszczą ponad Wistą, gdyby pielsi mleczne, 
Przyłóż twoje sta i słodycz wysysaj,
Na icn lonii głowę dc »m  uk.otys ij,
1 to ruu ukoły aj niccli się przyjmą tobii 
Tysiące tysięcy, uu.już leżą w globie.
Niechaj cię pochwycą ramion, swhieb wiau-

[*i( m,
A gdy się obudzisz, to jakby w ieb 6t.„ju 
Jak z objęć kochanki 'olecLz 'o  bojń!

A Wawel, ns Wayy.ęl, kri'towi atu żwawy 1 
Tudumaj, potęsknij, nad panini,ciem sławy. 
Dzieje twojeł ziemi na grJ>bow._och czytaj,. ; 
Twoich w o ’zów-groby iściskieuj powi-aj. j,’. 
Powitaj uściskiem,;w ęc^y,spojrzyj śmiało,._ , 
Bo tol •« w dół patrże;ę, nigdv nie1 przystało. '

Na- skalistym brzegu stą.ty ;aąir.e!.- ęiedzj
Siwa głowi schyiił B-jnyślajni J fS oieflzl. !"T .
a. wieź jego siedem, jak siedeń holęscii
Zo dziećmi, oo , świecie jnzepadlj bez wię^eil
A mur co n u  biodra jróło opasy w
Jak suknię z rożpaćky, z bólu- porbzryń-nłi, :
1 żałośnie jęczy ~ g ąjrmozęi ga łzięlS 
-Dzi0 ' n.«je di ieqi!,gdzieśc’e polecieli? 
uoziescie pi lecieli, c„j s/ukac ijczyma?
1 dcz końca jęczy,— aiehjnie ua — >iema!..;

Duprawdy patrząc na to alhbiune po
stacie i czytając ich wiersze, ihimo.woli 
łza rozrzewnienia ońśnie • si do oka, a 
równoCr, lśnię serce się rauój'’ , 1 doznając 
jakiejś dziwnej błogości. Znać że twórca 
tego, a jest nim sam właściciel p. Józei 
Kulesza, połowę o\Uj duśży wylał, aby 
urzeczywistnić pragnienie swego serca, bo 
znać ukochał, oo piękne i polskie.

Ale nie na tein jeszcze koniec,< po 
wejściu do westibnlu, widzimy na ścia
nach portrety najmilszych naszemu sercu.

I tak na lewej ściance po[ iers e Ada
ma Mickiewicza otoczone wieńcem lauro
wym, pon.żej lutni, , księga otwarta, :a na 
niej pióro, u dołu czteiowiersz :

Liitwol Ojczyzno inoja1' tv jesteś jak zdroWle; 
Ile cię trzeba fcenic, fenjffi-lkd „ię dowie 
Kto cię stracił. Dzsś-.-pięk-neać - twą w4cfl{e)

L.ozdplie
vVidzę i opisuję, bo tęsknię po tubie.

Na przeciwległe, ścianko porti et śpie
waka z Gzarnuleśia Ąnrra Kochanowskie- 
go, pod nim wiersz

V7pzystko się . dziwnie, plede 
Na tym i i biednym świecie,
A kcoby chciał w^zyptkioęc ża rn e m  meb'’ -

I dzid,
I zginie, a nie będzie umiał w to ugodzić.

Następnie portret Bohdana/ Zaleskiego, 
a pod nim w ierszo ;.;. .v, . : J : , ; !

U nas ii aczej, miłonć i tęsknutń, !
T< jak dwi, prz Jdki ńaSzeko żywouU.
Boże, mój Boz°, łztmi Todlę ciebie,
Jak umrę , dr j m. O wrainę w niebie.

Nie ma bo rady dla duszy koęaczej.
U nas inaczej, inap/ęj, inaczej

Później następują portrety mljusza Sło 
wackiego : Kondrat" wicza (Syróko.n li).

Całość kończy wykuta z kauńenia ngu 
ra Gerwazego w zamaszystej postaw ie; 
z latarką w ręku oLok opąrty o kulę 
z miodem czy w :uem , nieodstępny 
„Scyzoryk"., Na postumencie wiersz :

Niccii żyją Hcr°czkowie wiwau Półkozicel 
Wiwat k noznik Rebąjło I Hejże na Sojihc0 !.

Tak się przedstawi", zewnętrzna strłWia.i 
domu. W ewnątrz, wygodięs ’dąt,k„ setóp- 
dowa "amienna. Vidna. w fiućy oświe
tlana gazem Pokoje '■oDszerne, wiane, 
pełno wszędzie powietrza, i /łonka Każde 
mieszkanie.,, .zaoaati zone dzwonkiem elek
trycznym %  ■ ' ;. - ’ - '

Architektoniczną częścią budynku kie 
rowal p. Inżynier Konrad Lachnik, robo-, 
ty murarskie w najdrobniejszych szczegó
łach, wykończył najsumienniej p. Tomasz 
Bujas, powszechnie znany ze swej do
kładności majster murarski.

Otoczenie ogrodu kamieniami czyli o ■ 
gródek przed dom em jest pomysłu pana 
Józefa Kuleszy, właściciela, w którego za 
kładzie wszystkie prace kamieniarskie zo
stały wykonane.

Biusta i figurę Gerwazego, wykonał 
m akom i :ie p Michał Korpal, artysta-rze- 
źbiarz, —  prace zaś malarskie biustów 
w westibulu p. Hanusz, ukończony słu
chacz Szkoły Sztuk pięknych, klure to 
,,race obu artystom zaszczyt przynoszą.

Poddana wiadomość, w  Krakowie 
zawiązała się spółka pod firmą „Iwa- 
.nuwskie i Spółka", która przyjąwszy.na- 
stępstwi firmy Towarzystwa akcyjnego w 
Paryżu, zajmuje się sprzedażą filtru na- 
u w mego ^M agneu". Filtr jest nowością 
nadzwyczaj ważną, a v obecnej porze 
zbliżania się ku nam epidemji, staje się 
sprzętem niemal koniecznym w większych 
domach, restauracjach i t. p. Filtr as b e  s- 
l o w o - w ę g l ó w y  oczyszcza w o d ę  d o  
p i ć  i a i d o  u ż y t k u  d o m o w e g o ,  
o d w s z e l k i  c i c h o  r u b u  t w ó r c z y c h  
d r  u b n o u . t r o  j o w,  j a k o  t e ż  g n i 
j ą c y c h  j s t o t  o r g a n i c z n y c h  l u b -  
s o l i  m e t a l i  o z n y e h. Wynalazek udo
skonalonego sączku jest wielce rozpo
wszechnionym we wszystkich krajach 
świata, dowodem  tego uwieńczenie go 
przeszło 40 medalami, spodziewać się 
więc należy, że i u nas znajdzie bardzo 
sztrokie użycie i pokup, tern więcej, że 
oczyszcza on wodę nawel w bardzo ma 
tych ilościach (4 litry).

t  Zmarli. Ludwik Ślepowro.r S obo
lewski, inżynier, kierownik ekspozytury 
biura melioracyjnego w Kołomyi, prze 
żywszy lal 33 zmarł w Krakowie dnia 
1 b. m.

T E L E G R A M Y .

W iedeń-. Wczoraj, dnia 2 bm. za 
wiadowca toki wojny Laron Mercel 
wziął urlop na dni 10 Zascępsfwo 
objął szef sekcji feldmarszałek pora- 
czn.k Hołd.

Wiedeń. K.uobkos armeński zw ie
dzał otoczony duchowieństwem swego 
.ibi zadku konwent Meehitarystów w 
Mauer. Dziś wieczór odbedzie się ban
kiet na cześć Kątolikosa w „Hotel 
Continental". Zaproszeni zostali człon
kowie ambasady rosyjskiej i p iseł 
perski,

W iedeń. Rada państwa zbiera się 
■w d.ńu T.) października b. r.

R erliii. „Staatsbuerger Zeiiiingu za
wiadamia, iż przeciw domniemanemu 

.morfjercy colach rytualnych, żydo- 
Wi Buschotrowi. bohaterowi głośn igo 
procesu, xanteńskiego, który, jak wia
domo. skończył się uwolnieniem Bu 
schoffa, wytoczyła prnkuratorja pono 
wuie śledztwo karne w tejże samej
Spr= Wig

l» c h l-  Cesarz odjechał na manewra 
do GahcT.
. BerlJn, Według Post kanclerz hr. 

CapriYi przybędzie po manewrach cL 
sarskich na jtden  dzień ao Berlina, 
aby się udać następnie do Karls 
badu.j

Raryż Dzienniki obiega nota, wi 
docznie pochodząca z kół urzędowych, 
iż Rosja zakomunikowała ju ż 'r z ą d o 
wi zamiar wysłania eskadry do jedne
go z portów francuskich. Czy ma być 
portem tym Brest, czy Toulcn, rzecz 
dotychczas nierozstrzygnięta.

Równocześnie (w końcu nm.) odnę- 
dą się na wielka skalę uroczystości 
w Faryżu, mające być manifestacją 
na rzecz podwójnego przymierza N a 
u r o c z y s t o ś c i  p r z y b ę d ą  o f i c e 
r o w i e  m a r y n a r k i  r o s y j s k i e j ,

L on d yn . Truth dowiaduje się, iż 
ks Edymburski przesłał królowej Wi
ktowi tajemniczy list specjalnie opie
czętowany. W iozła go sztafeta pou
fna.

L on d yn  Izba gmin przyjęła bil ho- 
merule. w trzeciein czytaniu 301 gło- 
sam1 przeciw 253 głosom.

R fty o . Zaprzeczają pogłosce o rze 
;komej ehoioLie Ojca św

E e»pQ L vVoiska, biwakujące do
tychczas na placach miasta, powróciły 
do koszer. Są jednakże skonsygnowa- 
ne. Patrole kawalerji i piechoty prze
ciągają przez miasto. Oddziały, które 
nadciągnęły z prowincji, rozejdą sir 
do swych garnizonów.

jhj*d*-yt. W  całej Hiszpanii panuje 
zupełny pokój. Podczas gdy prowincje, 
które utraciły swoje! fueros, powróciły 
do normalnego stanu, te w których 
rząd potworzył nowe jenerał-kapita
naty, żywo okazują zadowolenie. W 
San Sebastjan trwa zwykły rach, u • 
stał już wszakże ruch gorączkowy. Kró 
Iową witano dość przychylnie podczas 
przejażdżki ulicami miasta.

Obawy, aby w Nawarze wybuchły 
rozruchy, rozproszone. Sagasta powra
ca w dniach najbfiższych do stolicy

Sprawcy zamacha dynamitowego w 
Madryce stana przed sądem wojennym 
2 fi, „fuerzyści" aresztowani podczas 
zamieszek, zoslali wypuszczeni na 
wolność

N ow y  Jork . Cztery wagony pocią
gu pospiesznego kolei żelaznej Boston- 
Albany, runęły w rzekę Westfielt 
wraz z mosLem, który właśnie repa
rowano. Most wytrzymał ciężar loko
motywy i zdruzgotał się dopu-ro, gdy 
dalsze wozy wjechały nań z kolei. Z 
ofiar Katastrowy 15 osob zginęło na 
miejscu, doznało ciężkich ran Z 
tych ostatnich B osób nie będzie moż 
na utrzymać przy życiu

L im a. Kuugres wyraził votum nie
ufności ministrowi spraw wewnętrz 
nych za naruszenie konstytucji przez 
samowolne ograniczanie w o l n o ś c i  
p/asy.

Cały gabinet podał się do dymisji^
K on sta n ty n op o l. Sułtan ustanowił 

w dniu rocznicy swego wstąpienia na 
tron, nowy order Hamedani el Osman 
Order ten składa się tylko z jednej 
klasy. Stanowi odznaczenie za usługi 
oddane osobie sułtana Otrzymywać 
go będą ksiażęta krwi obcych domow 
panującjich, krewni sułtana i wszyscy 
dostojnicy państwa tureckiego.

Targ zbożowy.

Kraków, 1 września: pszenica 8 - —  
do 8 '5 0 , żyto 6 ’ 30 do ?.30, jęczmień 
6 ‘—  do 6 '25 , owies z opłatą akcyzową 
6 '50  do 1 ' , groch 10 — do 1 2 -— ,
tatarka 7 '—  do 8 '— , proso r5 '—  do 6-— , 
fasola 8 ' —  do 12' — , jagły 11-—  do 
14 '— •, siano — • — do 3 '60 , słoma — •—  
do 2' — , koniczyna na paszę — •—  do 
3 '80 , ziemniaki za Jrektoljuj 2-20 do 2 '40 , 
jaia za kopę 1 '30 do 1.40, masło za 
garniec 3 -25 do 3 50, spirytus na 95° 
Tralesa za hektolitr*— •— do 7tP50, oko
wita na 80 ° Tralesa za hektolitr ■—  
do 7 5 — , rzepak zimowy — - -  do — •— .

LW0V', 1 września : pszenica 8 '50  do 
9 1 — . żyto 6 '25  do 6-50, jęczm ień 5 '50  
do 6 75. owies 6 '25  do 7' — , rzepak 
13-— do 13-50, groch 7-25 do 10- — , 
wyka — •— do — • — ; nas. lniane — • — 
do — ■ — , nasienie konopne — ) — do
— •— , b ó b  do — •— , bobik 5-75
do 6-25, hreczka — j—  do —-• — , koni
czyna czerwona 60 —  do 70 -— , biała 
65-—  do 85 -— .szw edzka — 1— d o — - — , 
kminek 2 4 — do 26- — , anyż 33 -—  do 
34- — , kukurydza stara — — do — • — , 
nowa — •— do — •— chmiel ± 2 5 -— do 
1 5 0 -— , spirytus 16 -—  do — ■ — , W a- 
ranty na wrzesień — •— do — .

Usposobienie słabsze.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odchodzą

Dó Lwowa: 7-07 :., 8 r., 10-45 r.',; 9.20 w., 
10-55 w. — Do W iein la: 5-40 r,, 6A0 r. 9-‘?5 
r., 3-05 po poł., 6-08 w. L0 w. -  Z YJarsza- 
wy: 5A0 r., 9 25 r., 6-09 w. — bi Suoiiej:
8-50 r., 2'05 po pot-, 705  w., 8-25 ri, od 25 
czerwci du 15 września. — Do V I illuzlil: 12

w poi., 8 10 w. — Do Rzeszowa 6- tO w.
Do Krakowa przychodzą

Ze Lwowa 5 r. 6 20 r , 2-25 pop., 8-20 w ,
9-42 w. —  Z Wiedlii L. 6-45 r., 0' t4 r., 8-45 
w., 10 08 w. Warszawy. 7-J3 r., 5 pop. 
Od Suohej: 6-Gf r., 8-55 r., 10-37 r., 4 ‘15 
pop., 9-4t w. 8-20 r-. od 25 czerwca Jo 15 
września. — Z ell iz k i: tj-Oo r., 0-25 w.

- Z Rzeszowa: 8 55 r.
Ozaa środkowo europejski. 7]

N A D E S Ł A N E -
(Rubryka „Nadesłane^ nie jiochudei od 
redakcji,, która tez za nt,ą odpowie

dzialności nie przyjmuje).

F.TJFRY (WALIZKI) 
otl 2 złr. 50 ccutów do 2C złr.

TORBY
^ęczre od 2 złr. do 4-.0 złr. w. a.

To m  demstie i mąsLie
z jn-skiimi od 1 z łr  85 ot. do 6 zLr.

Necessftiry i rr.amerRi
poleca

przytiorów do palenia
oraz

»  A . . O R Y Z A
niezi owijanycŁ tutek higjemcznycli

S. W. NiERfiOJI£WSKIESO
Kraków. Sukieinii '3 20.

W c d ę  k o lo ń s k ą
O H  Y  G I N  A L  WTĄ , 

Perfum y, m ydła, szczoteczki, grze
bienie i m szelkie

PRZYBORY TCALE-TOWE
polecają 698 2-8

Br. BileTSuy w Krskovjie
obok kość oła N. P kary

v szoJkic pcpifTy wartłfśeiowe, banknoty «# . , r n 1 t
wymt&ny filii c. k. uprẑ w. BanKu Hipotecznegow Krakiwie. Rytsefe \. 50 $0$ *  Zlecenia 

z prowincji uskutecznia się odwrotną po
cztą bez doliczema prowięu.



D R C B N E  O G Ł O S Z E N IA Wystawa nieustająca

Wyrp&św stolarskich, Oficerskich i tokarskich
ZW IĄ ZKU  STO LA RZY  KRAKOWSKICH

Odznaczona srebrnym mtdalem przez c. k Ministerstwo handlii aa 
wystawie Dudowlanej lwowskiej z r. 1892.

P if ir 't r a s ta .

D o  odbytych podróżach naukowych, 
* jako były nauczyciel wyższ. s*Icól, 
przygotowuje z wyższych klas żeńskich 
wydz. i do egz. naucz. Osobno niemieek. 
w 70, angielsk. w CO lekcjach. Uczę 
rysunków i z nadesłanych fotogiafij 
wykonuje portrety naturalnych wielko
ści po T zlr. z dniu. Mogę wyjeżdżać 
i w okolicę wedle umowy raz na ty
dzień. iY J re s : Józef N aw rocki w Kra
kowie, Wiślna 9, 11 piętro. 803 2 3

Od wyrazu zw ykłym  druk:em 2 ot., 
tłustym  drukiem po 5 c t M iirm um  ce
ny ogłoszeń 25 ct.

Przyjmę na mieszkanie i na stół
dziewczynkę lnb chłopczyka ze szkól 

średnich, zapewniając troskliwą opieką 
i dobre, zlrow e pożywienie. Ul. Kar
melicka iNr. 42, I  piętro w lewej oficy
nie, Nr. miesi kunia 10. 3 3

TFyrofoó w 
platerowanych

Po k ij  dużv umeblowany przv ulicy 
Zwierzynieckiej Nr. 16, na I  piętrze 

jest dr wynajęcia każdego czasu. W ia
dom ość tamże od godziny 1 do 4 po 
południu. _____________________ w Krakow ie ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach 

od strony Ratusza, L. 26, we Lw owie Rynek L. 37.

S kłady komisowe we Lw owie Rynek L. 37, w znaczniejszych miastach  
G alicji i na B ulow in ie .

Poleca wyroby platerowane do użytku dom owego oraz ozdobne, od po 
w.ednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby srebrne 13-tej 
próbt. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia; złocenia, tak w ogniu 
jak  i girl.ranif zuie. Posjada w magazynach stale na składzie samowary 

mosiężne i lombakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską.

Odlewarnia metali przysposabia udlewy z nowego srebra, mosiądzu, 
mieozi i t. p., podług władnych i dostarczonych wzorów, nadto wyrabia 
fabryka potrzeby do okuć budowlanych ja k ; klamki szyldy i t. ’p ., na 
zamówieni i w najkrótszym czasie, po cenach niższych, niż zagraniczne.

kademik posia łający kilkoletnią pra- 
“  ktykę w udzielaniu lekcyj poszu
kuje tego rodzaju zajęcia. Wiadomość 
w Administracji -..Kurjera. Polskiego-.

802 3 3

- . ^ Niżej podpisany ma zaszczyt zawiaciomić Szanowną
^  P. T. Publiczność, iż przeniósł swoją

C. k. nprzyw. 
PIERW SZA STYRYJSKO-POLSKA

FłBRYKż B U R tU U T J
w krakowie, Zwierzyniec 1. 40. ^

wyrabia , - /  (U)09 28 104 W

dachówki, posadź u, schody, pomniki, 11
ora z  p ły ty  do stu łów , konsoli, luster, kominkuw stelików nocnych, 
um ywalni, również i do w ykład an ia  ścian, sufitów itp kom inki, para- 
pety do okien profile, postumenty do ze arów , kap ite le , fila ry  i t. p. ^

p r z e d m io ty  'V zak res k a m ien ia rstw a  w ch o d z ą ce . Yjgł
Pod w z g lę d o m  kolorów  tw ardości i połysku w z u p e łn o ś c i  n a ś la d u ją ce  
w sze lk i „ i t u r a l n y  m arm ur, porfir, jaspis , gran it, onyx, m alachit, lapis L 2

lauzui. i t. p . ^

po renacłi n ie p o ró w n a n e  tańszych o1 praw dziw ych kam ieni. ^

Es PIERW SZY K R iK O W SK I

za pomocą pary
ubiorów niskich i spldbn damskich

po.eca swoje niżej wymienione biura przyjęcia;
K raków : U l. G rodzk a  t. a l .
.Lwów: Ul. J ag ie lloń sk a  1. 0 
Przem yśl; U l. DdoSLnUSka I. 73.
Stryj: R j nek L 26. 31. Waldmauii.
D rohobycz: R ynek t. lv, R osensclie łm .
Sam bor; RjTick 1051, B. Friedinaun.
Jarosław: G rod zk a , w zabu dów , p o cz t., A . S ta ttcr . 
Rzeszów: R yn ek , A . W cl nb e rg . ,
Tarnów: Ui. W ielk ie Schody, 1. 7, Git. M ayer. 
Bielsko-Biała’ BLeichstrasse 1. 32, 31. Papowie.

Z  uszanowaniem H p e k e r  &  Y  i t ^ r n a u h t .

©  S K Ł A D  E G K T E P I A N Ć W  §
$  P 1 A O T  i  H A M O H M  O

©WTÓRA BARABASZA i SpJ
q  Kraków, ulica UloryafiBka I. G, l. p. ^

W szystk ie  instrum entu osob iśc ie  w ybran e przez w ła -Y J  
O  ściciela w  fabrykacb  v W iedniu , Berlinie, L ip s k u h © .

i irezpie etc. etc. 427 37 104 ©

O o rs a ty  dam skie
oryginalne francuskie i wiedeń
skie, znane 1  dobroci, poleca 

w wielkim wyborze
KAPtAZYN stkojow  damskich 

M A R Y I  P R A U  0  O
w K rakow ie, u lica sw M iny L. 3 .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotnie. 431 lii 50

jś£ Boeuf tl Li Scrogonow. 
js Iudyk miody z Kompotem. 

-Ł Zrrzj polskie z rydzami. 
(5  Polędwica 7. jaraj nką.

a  f Krem czekoladowy.
■Sr. I Owoce la Uondć 
_3 I Kluseczki z kartofli.

Odznaczona srebrnym  medalem przez c. k. M in isterstw o handlu na 
w ystaw ie budowlanej w ow skiej i nagrodą I na w ys’ awie konkursu  

w ej z r. I8C9 w Krakow ie. . . A N T O N I  S C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

p obca  sw j dobre 1 naturalne

Oetfenburskie wiua
białe po 5U, 65, 75 ct. i 1 zlr. buteLka, 
czerwone 55, 65, 80 ct. i 1 zlr. butelka 

w  beczkach  znacznie tan iej.
801 3 10

Wydział Rady powiatowej w Buczaczu sprzedaje drogą pubbezn >j licytacji o fe r 
towej i ustnej w czwartek dnia 14 września L89-ł r. od godziny 2-e j do 5-ej pa pot.
w Urzędzie gminnym w Ulcnastcrzyskacli odbyć się mające;

2625 s z tu k  dębów  (n a o i3n n ik ó w )
o  przeciętnej grubości 48 cm., znajdujących się na tłoce gminnej około 3 kim. od miej
scow ej stacji kolejowej oddalonej.

Oferty mają być zaopat-zene w pięcioprocentowe wadyum i wniesione najpó
żniej do dnia 14 września b. r. godziny 11-ej przed południem do Wydziału po3YiłUC-
wego w JBuozaczu.

Bliższe warunki i szczegółowy spis wymiaru dębów można przejrzeć w godzi- 
ne.ch urzędowych w kancelaryi Wydziału powiatowego w Buczaczu, zkąd też na każde żą 
danie interesantom odwrotną pocztą przesłane będą.

Buczacz ,dnia 22 sierpnia 1893 roku.

2  ^ A T y d z i a ł ^ L  p o w i a t o w e g o .
Prezes:

i-, o 4 1> . jan Bołoz Antoniewicz.

w Krakowi?, ul DajwOr I. 1C,
wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzo- u  
rowo Urządzonej suszarni drzewnej z własnych m aterjalów  Wysuszo- r* j 
nych, wszelkie wyroby artystyezno-meDlowe, kościelne i budowlane A  
oraz reperacje antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklepowe. 
Posiada na składzie wielki wybór fnrn ierów  deseniowych, par- a : 

kietow oraz desek (Laubsegenholzj.

Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najstaranniej .
po o onach UTaiarŁo-crp.tJ.yoL*.. 96 U

Granaty e  opranie, amutysty, 
mołPawity i t i

Wzory z wystawy w Pradze.

Ferdynafid Hofmdnn,
Kraków, al. Gr dzka 1. 23.

____________S e z o n  p o l o w a n l g a  s i ę  2 j b l l ż a . ! ______________

Magazyn brani i wszelkich przyboraw nikśliuskich

B O L E S Ł A W A  S a . i H ^ C K I E < £ 0
w  K r a k o w i e ,  u  L ic a  S z e w s k a  1. 2 3 ,

składzie BROŃ 1 T Ś L IW S K Ą  wszelkich systemów. Rewolwery, Pistolety, filobcrty,ma na . ____ „ .
Sztućce, Repetierkf. Patrony do strzelb, rewolwerów, flubertów etc. i wszysLkie móżliwr przy- 
bory myśliwskie w najbogatszym wyborze, praj eenacli uajuinlarkowuńszych. — Cenniki "ustro-

w ant, gratis i franco. 5G2 3 i


